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OBRAZY PARYŻA.
Przez  X a w .  B r o n i k o w s k i e g o

Y l.
W Y S T A W A  S Z T U K  P I Ę K N Y C H .

Łatwo pojąć można, dla czego wystaw a sztuk 
pięknych w  Paryżu za każdym razem zajmuje 
praw ie całą Paryżanów  uwagę, dla czego dla 
niój zapominają o innych dziennych nowinach, 
dla czego o niej wszyscy mówią i w  dziennikach  
piszą , jak o jakiej ważnej dla całego narodu  
sprawie. Dla w ielu  przyczyn niemo: ,e być ona 
obojętną naw et dla cudzoziem ców, a wszystko 
przem awia do Francuzów , ażeby się nią nie 
przestawali zajmować. Sztukom pięknym winni 
większą m oże część swojej sław y i  sw ego U-  
obyczajenia; w  mrh szukają jeniiuszu narodu, 
w  nich spodziewają się w idzieć i rzeczyw iście  
widzą, jak w źw ierciedle, swoje uczucia, sw oje  
ob yczaje; w  nich odnawiają się upłynione  
dzieje n a ro d o w e, z nich mogą wnioskować
0 swojej p izyszłości. Jeźli w  dawniejszych  
czasach, Łieuy serca ich m liły  inne przed­
m ioty zajęcia, sztuki piękne nie b yły  dla n i c h  
obojętne, jeźli od dawna artystów i dzieła ich 
m ieli w poszanowaniu, mogąz teraz być zim­
nym i świadkami zbioru rozmaitych d zieł sztuki, 
które na w ystaw ie publicznej pokazują im 
żyjący rzeźbiarze, malarze i rysow nicy, kiedy- 
to  dzisiaj prawie jedyn y  pokarm dla ich uczuć? 
O dy wszelki innego rodzaju zapał w  nich albo 
obum arł, albo jest zobojętniony, nie dziw, że 
całe uczucie icli ucieka się do sztuk pięknych,
1 tam przynajmniej przedłużać chce swoje 
życie . Sztuki piękne b yły  zawsze, jak nauki, 
ozdobą szczęśliwego, pociechą nieszczęśliw ego  
życia narodów, dziś w e Francyi jednają sobie 
now ą zasługę, stając się schronieniem  dla u- 
czuć, wypędzonych ze św iątyń , z m ównic i

z w idow ni politycznego życia. Śród zepsucia 
i samolubstwa, śród m epew nyćh rachub ludz­
kiego rozu m u , śród tłumiącego głos serca 
zgiełku życia zew n ętrzn eg o , za szczęśliwa  
uważać się powinna ta stoHca cyw ilizacyi 
św iata , ze w  nićj ostała się jeszcze kraina, 
w której panuje uczucie... Pary^anm, w ierzący  
praw ie w7yłącznie w ruzum ludzki, biegnie 
jednak na wystaw ę, gdzie rozum jego n:e m iał­
by nic do czynienia, gdyby mu nie dopomagało 
uczucie, które wszędzie indziej usiłuje w  sobie 
stłumić. W tem jego, zresztą życia sprzecznem  
postępov\-aniu, objawia się jego instynkt, jego  
potrzeba niezbędna, jego lepsza i szlachet­
niejsza połow a... Tak przynajmniej sądziłem , 
w.dząc tłum y ludzi rozmaitego stanu, zmierza­
jących codziennie z najodleglejszych części 
Paryża do Luwru, dla oglądania wystaw ionych  
tam na widok publiczny now ych rzeźb i obra­
zów ; a gdy nie w idzę w tem m ieście żadnego 
m nego punktu, do któregoby tak jednom yślnie  
i tak skwapliwie te tłum y się c isn ęły ; w iec  
jeszcze jest, m yślałem , jeden  przybytek, w k tó -  
regc przedsionku wszyscy zostawiają swoje za­
wiści i poróżnienia, do którego wszyscy zbli­
żają się ze czcią i uszanow aniem , który dla 
wszystkich ma znaczenie w yższe nie zaw isłe  
od zm iennych i ułom nych rzeczy ludzkich.

Ale może się m y lę ; m oże Paryżanin z in­
nych pobudek na w ystaw ę spieszy; może juz 
naw et dla sztuk nie ma uczucia piękności, 
uczucia prąwdy. N ieśiń iem  tego przypuszczać, 
ale słysząc, co wszyscy mówią ̂ czytając, co 
wszystkie dzienniki p iszą, w itzą c  te tysiące 
ludzi i te tysiące dzieł sztuki, ledwie n ie w y­
pada w ierzyć, że się m ylę... Odkładam w ięc  
dom ysły na stronę i v o lę  być odgłosem  zdań 
samych Francuzów, boć oni najlepiej znają się
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iiasob ie i najwłaściwiej mogą o sobie sądzić: 
Podług krytyków francuzkich ani wystawa, ani 
artyści, ani ich dzieła, ani publiczność paryzka, 
nić ma nic spólnego z potrzebami wyzszemi 
społeczności. N ie żadne uczucie, ale rachuba 
i zawsze rachuba zapełniła te salony i tę g i-  
leryję obrazami, rzeźbami i widzami. W t łu ­
mach tych , cisnących się na w ystaw ę, widzą 
oni najprzód kilka tysięcy artystów , których 

K dzieła albo są w ystaw ione, albo zostały od- 
rzucone.Tam ci przypatrują się swoim robotom, 
uważają, jak są umieszczone, jakie sprawiają na 
innych widzach w rażenie; ci porównywują  
dzieła w ystaw ione zw łasnćm i, nie przyjętćm i 
na w ystaw ę i narzekają na niespraw iedliw ość 
sędziów , Jedni i drudzy uważają w ystaw ę za 
środek zrobienia sobie sław y, a sław ę za środek  
robienia majątku ze sztuki. Obcy sztukom , a 
oddani handlowi pod rozmaitem i nazwiskami, 
jak tak zwani ep isierzy , czyli w łaściwiej kra­
marze, fabrykanci, urzędnicy niżsi, całe szeregi 
żołn ierzy, kucharki i piastunki z dziećmi, idą 
na w ystaw ę, jak na widowdsko, za które nie 
trzeba płacić, a na którem dowoli przypatrzyć 
się mogą i obrazom , i rzeźbom , i rysunkom, 
i publiczności, i jedynej w  św iecie galery!.*) 
Ś w iat, tak zw any piękny i ludzie bogatsi, 
szlachta dawniejsza i teraźnićjsza, przyjczdza 
na w ystaw ę i miesza się z ludem  dla rozerwania 
się po innych zabawach, dla zabicia czasu, 
albo dla zobaczenia swoich portretów.Pozoslaj ; 
mała liczba, ceniących sztuki dla nich samych, 
pokolenie m łode,nie ow ionione jeszcze duchem  
w ieku i kilkanaście tysięcy cudzoziem ców, któ­
rzy muszą widzieć w ystaw ę, jako rzecz , n ie  
tylko ciekaw ą, ale także jako wyobrazicielkę 
sztuk pięknych w e Francyi i m oże w Europie, 
bo Paryż jest Francyją, a w  Paryżu, lubo mu  
świat w iele  ma do w yrzucen ia , jednoczy się 
często w szystko, co Europa ma w sztukach 
najsławnićjszego. —  Sarnę w ystaw ę sądzą kry- 
tycy paryzcy jeszcze surowiej. Rzecz dziwna, 
w e  wszystkićm innem  sam ochw alcy, garną i 
praw ie z błotem  mieszają sw oje sztuki i swmich 
artystów, a publiczności paryzkiej odmawiają 
wszelkiego usposobienia do ocenienia w ystaw y. 
Jak gdyby się zm ów iły i sprzysięgły przeciw

*) Część pałacu Lunr obrócona jest na w y u n w ę ;  
obrazy mieszczę się w dwóch salach - gaieryi 1‘iÓ. 
tąSoi długiej, a 5 sęźni szćrokićj. Rzeźby i rysunki 
umieszczone w  dwóch innych salach.

swojćj wvstaw ie, jak gdyby zamartwić chciały  
sw’oich artystów , dzienniki paryzkie chórem  
jednogłośnym , krzyczą na dzieła wyobraźni i 
uczucia, które dzisiaj w ięcej niż kiedy bądź 
potrzebują zachęcania i pobłażania. G dyby  
chciały być spraw iedliw e nie to powinnoby  
ich oburzać, że tyle dzieł m iernych występuje  
na widok pub liczn y, ale to m ogłoby ich za­
dziw iać, że jeszcze tu i ów dzie zjawia się 
ta lent, nie podległy w p ływ ow i swojego, zna­
nego, samolubnego i w  przesileniu, dla erw i-  
lizacyi niebezpiecznem,znajdującego się wieku. 
Wymagają w dziełach sztuki natchnienia, s  za­
pominają, że cała społeczność uważa uczucia 
za rzecz podrzędną; ziinne iin się wydają 
obrazy religijne, a na to nie baczą, ze nić ma 
w iary; narzekają, że szkoła fraucuzkr upada, 
a w iedzą, że przeszłość jest w  p o n iew ierce , 
dziwią się, że młodzi artyści lekce ważą daw ne 
w zory , a nie w iedzą , że to samo dzieje ~>ię 
w ich h*eraturze i /daniach społeczeńskicŁ.

Każda epoka ma swoje piętno znamienne, 
które w życiu narodu odhija się n ie pojedynczo, 
ale wszechstronnie, jako wynikłość naturalna 
i konieczna. T o , co dzisiejszą Francyję zna­
m ionuje, j e s t , iż się w  nićj wszystko dawne 
rozprzęgło, iz oziębły uczucia dawnićj gorące, 
iż obum arły dawne pomy&ły i wyobrażenia; 
ale że w narodach odzyw a się zawsze potrzeba 
życia wyższego, w ięc i Francyja widzi, że  się 
bez niego nie m oże obejść. Powstają zatćm  
w nićj nieznacznie n ow e pom ysły, n ow e w y ­
obrażenia, now e uczucia. Wszakże to wszystko 
dopićro w zarodzie, tak, iż now y u tw ór, ani 
jest jeszcze ściśle ozn aczony, ani jest dosyć 
silny do obejścia się bez opieki zgrzybiałego  
starca, od której wszelako radby się uwułuić, 
aktora znow u jak najdłużej przy w ładzy sw o­
jćj chciałaby się utrzymać. Ztąd pochodzi, że  
siły  słabe zgrzybiałego wieku pasują się z siłami 
nieudolnćm i niem owlęcia. D w a wielu dzie­
cinne są z sobą w  walce. Widok taki możesz 
być bardzo zajmującym? Natężenia obu=tr«m e  
bez s ił ,  bez mocnej w o n , bez zapału, w ięcćj 
bolesny sprawiają w id ok , niz obudzają za­
dziw ienie... Jeźli walka ta w  niczem nie może 
się odznaczyć, tyin mniej spodziewać się można 
od zgody dwóch sprzeczności; tamtej wypadek  
jest przynajmniej n iew ątp liw y, bo siły  dzie­
cinne wzrosną, a starość pójdzie do grobu, gdy 
tymczasem z połączeni i nienaturalnego, same
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tylko potw ory mogą się urodzić. Są przecież 
ludzie śmiali, a raczej zuchwali, którzy ze zgody 
dwóch przeciwnych sobie pierwiastków, w iel­
kie wyprowadzać chcą dzieła, ale rzeczyw iście  
tylko na potwory siły swoje marnuią. Tamto 
pasowanie się dwóch w iek ó w , to usiłow anie  
pogodzenia i połączenia ich, przebija się w lite­
raturze i w  życiu Francuzów, tak publicznein, 
jak prywatnem . N ie zbyw ałoby na przy­
kładach. N ic łatwiejszego jak rozgatunkować 
dzisiejszych pisarzy, dzisiejsze dzienniki, dzi­
siejsze opinije F ran cyi, na te dwa głów ne  
rozdziały. A każdy z tych rozdziałów ileż ma 
znow u dzia łów , poddziałów i paragrafowi 
Zdrobniałość lu d zi, w idoków  i działań, idzie 
tu prawie w  nieskończoność. Słow em , jestlo  
wieża babilońska, mieszająca myśli, jak staro­
dawna pomieszała języ k i; jestto odmęt, z któ­
rego się wykłuw a z trudnością w'szakże now y  
świat ludzki... I kiedy w e wszystkiem innem  
takie jest znamię Francyi, same sztuki m ialyż- 
by tylno torować sobie inną porządkowi temu  
obcą drogę? Muszą i one podzielać los dzisiej­
szej społeczności. Dla tego tez na wystaw ie 
tegorocznej prawdziwy jest chaos. Oprócz za­
bytku dawnych szkół: greckiej, rzymskiej, w ło ­
skiej pod rozmaiteini nazwiskami, francuzkiej,. 
widać na tej w ystaw ie szkołę niemiecką, którą 
niektórzy nazywają religijną , szkolę wspo­
m nień historycznych , szkołę narodową , od 
której krytycy wymagają wyrazu dążności 
w iek u , nakoniec szkolę rom antyczną, której 
uczniowie nie mają żadnego w zoru, ale sami 
chcą być w zoram i, klóri j dzieła tak są roz­
maite , jak liczne pom ysły i wyobrażenia jej 
zw olenników . Artyści rom antyczni, jestto  
rucliawka nie mająca ani chorągwi, ani jedno­
stajnego munduru, ani porządnego szyku, ani 
nawykła do posłuszeństw a; ale mężna, śmiała, 
gardząca niebezpieczeństw y , często rozpra­
szana , ale znow u się gromadząca i czasem 
Zwycięzka. Onito najwięcej zapełnili dzisi :j- 
szą w ystaw ę miernemi dziełam i, ale też po­
między nimi zjawili się prawdziwi artyści, 
zostawiający za sobą dawnych mistrzów szkoły  
francuzkiej. Szkoła romantyczna, lubo się naj- 
więcćj przyczynia do panującego dziś w’ sztu­
kach francuzhich od m ętu , ma jednak tę za­
sługę, że  ośm ieliła w iele  imaginacyi, i że na­
dała szkole francuzkiej wielką rozmaitość. Ona 
buntując się pi zeciw  dawnym przepisom, spra­

w iła wprawdzie w  sztukach w iele  anarchii, 
napsuła nie mało krw iezasłużonym  mistrzom, 
ale zarazem posunęła sztuki naprzód, tak, ze 
obrazy, które przed kilką laty by ły  w ieńczone, 
dzisiaj należą do drugiego rzędu. Skruszyła 
jarzmo akadem ii, i wlała w artystów ducha 
niepodległośei.Przez Lczne błędy przechodząc, 
postępuje jedn ak , i tein jest dum na, £e ma 
przyszłość przed sobą, gdy tymczasem zielo­
ność dawnych w aw rzynów  coraz bardzićj 
blednie i znika... Ale i szkołę romantyczną 
ow ionął, jak wszystkie inne, duch czasu; za­
rzucają jej puw szeclm ie, że pracuje nie dla 
s ła w y , nie <J'a sztuki, ale dla pieniędzy; że 
nie ma cierpliwości czekać na w ykończenie, 
pracować usilnie, przejmować się żyw o w y­
branym przedm iotem. Idzie jej o ilos'ć, nie
0 jakość. Okazuje w iele zręczności m echanicz­
nej, robi w iele hałasu kolorami, ale zaniedbuje 
pom ysły i wybiera często przedmioty płaskie. 
Zwolennicy tej szkoły i w  ogulności wszyscy  
dzisiejsi malarze i rzeźbiarze, odpowiadają na 
te zarzuty, że się muszą stosować do dzisiej­
szej społeczności, do życzeń osób, dlu których 
pracują, które im płacą... I rzeczyw iście dzi­
w ić się trzeba, iż ceny dzieł dzisiejszych mi­
strzów nie znajdują się jeszcze w taryfach 
tow arów  korzennych, tak w iele  robi obstalun- 
ków obrazów panująca dziś klasa mieszczan,
1 tak bardzo się o nie targuje. Dawna szlachta 
ma sw;oje galeryje, czy to z obrazami swoich  
przodków7, czy z dziełami dawnych mistrzów, 
którym hojnie wynagradzała pracę i tylko 
kiedy niekiedy pomnaża swoje zbiory sztuki. 
Dzisiejsza szlachta, czyli labourgeoisie , dopiero  
urządza i przyozdabia sw oje salony; przy­
zwyczajona do zarabiania w  handlu, chce także 
i od artystów jak najtaniej k upow ać, a me 
bardzo się znając na sztuce, kupuje m ierne, 
aby tylko tanie dzieła. Jak księgarzowi trudno 
dziś sprzedać kosztowne dzieło, lak i artysta 
długo, a czasem na< arem nie czekać musi na­
byw cy na obraz, nad którym pracował m oże 
lat kilka, i jak księgarze wzięli się na sposoby 
skuteczne, sprzedając zeszytami taniemi sw oje 
wydania , tak i artyści w ięcej zyskują robiąc 
obrazki, niz gdyby tworzyli kosztowne obrazy. 
N abywcy n ie w iele  na tern zyskali, bo kupują 
często, choć łanio, ale sztuki w iele  straciły na 
takiem podejściu, bo i dzieła zdrobniały i 
artysta zam ienił się na handlarza.
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i>ie jeslto  żadna satyra i ani żadne narzekanie 

ua stau obecny, ale wierna rzeczywistość. Nic p rze­
kładam dla tego nad wiek dziewiętnasty wieku 
Ludwika XIV. i jego dworzan, chociaż w i:m , ze 
hojniej przedtem  wynagradzano artystów, i może 
lepiej niż dzisiaj znano się na sztukach. Chcę 
tylko powiedzióć, źc artyści dostali się dziś pod 
opiekę za nadto oszczędną, i pod sąd bardzo nie­
pewny. Kiedy nie dawno postanowiono sufit izby 
deputowanych malowidłami przyozdobić, chciano 
zrazu powierzyć tę pracę znakom item u jak iem u  
artyście, i zapytano pana Ingres, za jaką  su m m ę 
podjąłby się wykonać dzieło godne świątyni praw. 
Artysta ten zadał 8o,ouo franków Ilomisyja izby 
uważała taki wydatek za rozrzutność i radziła po­
świecić na ten cel tylko lO.oou franków. Jakoż 
izba zgodziła się na te s u m m ę ,  za którą towa­
rzystwo miernych malarzy oLstalunek zobowiązało 
się wykonać. Izba była w tym razie wiernym wy- 
obrazicielem swoich wyborców, swojego wieku.

Tego samego systematu trzyma się dzisiejszy 
król Francuzów; nie można zaprzeczyć, izby z do­
chodów , na utrzymanie dworu przeznaczonych, 
znacznych su m m  dla sztuk nie poświęcał, ale wido- 
c znie za wiele obrazów hupnjo, aby przez jego h o j ­
ność sztuki postęp mogły uczynić. Na dzisiejszej 
wystawie jes t  kilkadziesiąt obrazów, luórc dla za­
łożonego przez siebie m u zeu m  wersalskiego ob- 
staiował, za jaką  cenę niewiadomo, ale to pewna, 
że  lubo pierwszych malarzy do tego użył, szczo­
drze nie musiał ich wynagrodzić , bo roboty ich 
zbyt dowodzą, ze to są prawie rzem ieślnicze ob- 
stalunki. Właściwie mówiąc, hojność jego nie wy­
nagrodzi artystom straty, którą przez wykonanie 
tych dzieł nu sławie swojej ponieśli, gdyż prawie 
wszystkie nie wyrównywają poprzednim dziełom 
lego samego pędzla, wykonanym śród innych oko­
liczności i może bez obstalunku. Nie wiem, czy 
kto  u Yet neta obstałował był obraz księcia Józefa, 
rzucającego sio w rz e k ę ,  ale sadzę , że w u im , 
lubo to dzieło nie wiele zajm uje miejsca, więcej 
je s t  uczucia i natchnienia, niż w ogromnych obra­
zach, które wykonał z obstalunku Ludwika Filipa. 
Polecono m u  zrobić kilka sławnych bitew, a on 
zrobił kilka kolosalnych portretów Napoleona, 
otoczonego sz tab em , i gdyby nie trupy tu i ów­
dzie porozrzucane, kłęby dymu tu i owdzie wy­
buchające, aniby się domyślać można, że to bitwy; 
a gdyby nie katalog obrazów, który przedmioty 
ich objaśnia , bitwy to pozostałyby na wieczno 
czasy d< odgadnieuia. I tak ,  z bitwy pod Jena  
wybrał Y ernet chwilę, w której niecierpliwy żoł­
nierz młody, podczas kiedy Napoleon przejóżdza 
obok szeregów, Wyrywa się z oKrzykiem : vE n  
a w a n th  Napoleon zatrzymuje się i gromi rekruta: 
A l  w ygrasz tr z y d z ie ś c i  b itew , dopidro będziesz  
m i d a w n i rady. IV bitwie pod W agram  uprzy­

tom nił V ernet N apoleona, kiedy uważał skutek  
b rteryi ze stu dział złożonej, a w bitwie pod Fried-  
laud. kiedy Oudinotowi daje rozkazy Jo ścigania 
nieprzyjaciela. Pominąwszy, że to nie są bńwy, 
ale sceny z życia Napoleona, że to nie historyja, 
ale sceny histor^czue , jeszcze i ta w obrazach 
tycli główno wada, że bez katalogu niktby nie zgadł, 
co one wystawiają. To samo się ściąga do bitwy 
pod Fontenoy, w której V ernet wystawił nie bój, 
alo marszałka saskiego, składającego Ludwiltowi 
XV. wzięte na nieprzyjacielu chorągwie. Ten sam 
błąd uderza w pięknym  obrazie Coudera, bitwa 
pod Lawfeldt, gdzie właściwie nie m a bitwy i gdzie 
tylko artysta przypomnieć rhciął  Ludwika X V ., 
gdy pokazuiac wzietem u do niewoli jenerałowi 
angielskiemu palące się domy, w te słowa do niego 
p rzem ów ił:  JSić m a p u k o ju , k tó ry b y  n ie  b y t
lep szy  od ta k ieg o  zw y c ię z tw a . Wszystkie po­
dobne anegdoty, lubo mogą być bardzo piękne 
w obrazach życia wodzów, czy królów , niknąć 
powinny w obrazach bitew przed główną sceną, 
przed m ęztw em , zapałem , tryum fem  zwycięzcy, 
popłochem  zwyciężonego, okropnością rozlicznych 
śmierci. Chwalą pod tym  względem bitwy pod 
Fleurus.Landsberg i przejście przezMiucio, pędzla 
Boulangera Sąto prawdziwe bitwy. Artysta zdaje 
się być wodzem wojsk, w obrazach tych do bo ju  
prowadzonych, tak dobrze je  uszykował, tak dziel­
nie uderza na nieprzyjaciela, tak  wprawnie wy­
konywa obroty wojenne. -Kiedy inni do wy­
malowania bitwy potrzebują tylko kilku rannych, 
k łębów .dymu, grupy sztabu giownego i obszer­
nego widołtręgu, on tak prawdziwie j e  kreśli, żo 
stary inwalid mógłby poznać miejsce, w k tó rem  m u  
kula nogę urwała, gdy tymczasem pod obrazami 
innych bitew, wszystko jedno byłoby położyć na­
zwisko tego, lnb  owego miejsća. Prawie wszystkie 
obrazy przez ltróla do m u zeu m  "wersalskiego za­
m ów ione, wystawiają bitwy i we wszystkich nie­
m al wady, o których nadmieniłem, wpadaja w oczy 
nawet nie artystów. T o  także zadziwia, : żo król 
wielki nieprzyjaciel wojen, nazwany Napoleonem 
p o k o ju ,  tak bardzo sobi : upodobał same bitwy. 
Oprócz hilknnastu, niezwyczajnej wielkości obra­
zów, mających je wystawiać, zrobione jeszcze na 
jego rachunek  mnóstwo odpoczynków pochodo­
wych , sz tu rm ó w , zasadzek, u tarczek , popisów 
wojskowych, nie licząc parad gwardyj narodowych, 
a we wszystkiem te m  nić m a  ani tra jedyi, ani 
komedyi, a wiele je s t  podobieństwa do widowisk 
konnych Frankoniego, gdzie wystrojeni jenerałowie 
podobniejsi są do komedyjantów, niz do bohaterów.

Fbi :ganie się artystów za pbstalnnkami wywiera: 
widocznie wpływ bardzo szkodliwy na sztukę , i 
zabiera im  na odwiedzanie biór i urzęanłków 
więcej czasu, niż go poświęcają pracy w swoich 
warsztatach. Dla tego wielu sądzi, że nagrody,
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wyznaczane za najlepsze dzieła w danych przed­
miotach, obudziłyby spółubieganie talentów i od­
powiedziałyby właściwiej widokom podniesienia 
sz tu k i , niż przyjęty teraz syslem obstalunkowy.

(Dokończenie nastąpi.) v

Z B Ó J C Y
W  G Ó R A C H  R A L A B R Y J S K I C H .

Powieść z dzieła Alex. Dumas: Souvenirs d' Antony.
( C i ą g  d a l s z y . )

III.
M A R V J A,

Nazajutrz z rana kazał pułkownik stanąć swo­
im  ludziom pod bronią, a po skończonym p rze ­
glądzie, r z e k ł :  „Który z was dziatki, je s t  pewien 
siebie, iż we trzech strzałach ze swojego sztućca
0 sto pięćdziesiąt kroków trzy razy w cel kulą  
posz le?4 T rzech  wystąpiło... „Wy? dobrze ; zrobi­
m y  próbą!*1 Na skinienie pułkownika postawiono 
czarną bu te lkę  na białej skale, w oddaleniu wzmian- 
kowanem. Jeden ze strzelców strzaskał wszystkie 
trzy b u te lk i ; każdy z dwóch drugich tylko jednę.

„Twoje uazwisko?4 rzek ł 'pu łkow nik  do tego, 
który się tak pięknie popisał.

»Je s te m  A n d r ć , 11 odpowiedział woltyzer oparty 
jedną ręką na sz tućcu , a drugą muskając sobie 
z upodobaniem wąsy; „jestem A ndre ,  k tó ry , co 
się tego tycze, gotów panu pułkownikowi służyć 
na każde zawołanie;11 dodał z poruszeniem ramiou, 
k tó re  te m u  tylko właściwe, kto przez lat dzie­
sięć turnister nosił.

„Czy widzisz tego tam  orla, który się  nad Darni 
w obłoku jak  czarny punkt zawiesił, i n ieustaunie 
w koło tańca ch od zi?4

Woltyzer zrobił dłonią daszelt nad swómi oczy­
m a i podniósł W górę głowę: „A prawda, jest! widzi 
s iego , pauie pułkowniku ; przecież Bogu dzięki,* 
dodał z niejaką dumą, „człowiek Die jes t  ślepy.4

„Dobrze ted y ,4 rzekł pu łkow nik , „dam ci 
dziesięć lu idorów , jeźli go ubijesz.4

„W tem  oddaleniu?4 rzekł woltyzer potrzask 
szy głową.

„W  tem  lub W jaltićmkolwiek.*
„W locie ?4
„W locie lnb  siedzący, to twoią rzeczą. Jesteś 

na trzydzieści sześć dni od służby wolny ; czatuj 
dzień i noc , a przynieś mi zwierzynę.*

„No, m oja ty kukułko,4 rzekł woltyżer do orła, 
jakby  go ten król powietrza mógł słyszeć mówią­
cego ; strzezże się, strzeż, abym ci twego czubka 
nie uszkodził ! to ci p o w i a d a m . . T o  rzekłszy 
wziął sic z wszelką gorliwością prawego Strzelca 
do przysposobienia; zaczął swój sztuciec opo­
rządzać : z a ł o ż y ł  nową sk a łk ę ,  wyczyści! każdą 
cząstkę zam ku, wytarł najsolenuiej wewnątrz lofę,
1 wybrał z dwunastu kul te tylko, które je j

otworowi najlepićj odpowiadały; napełnił wódka 
m anierkę , wziął pod ramię bochen chleba, i p o ­
prawiwszy sobie czako na bakier, odszedł, śpie­
wając te zwrotkę:c C , n ,

B odajto  zo ln ić rz ,  żoluierz m ospanie ,
G d y  idzie w  po le  na polowanie  1 
I lekroć  puknie i kulą świśnie,
T y le  mu sława nad głową błyśnie.
B odajto  żo łn ie rz ,  żołnierz m ospanie!

Co dowodziło , źe woltyżer rad był ze swego 
stanu, i z tego wysokiego stopnia, na k tórym  go 
porządek towarzystwa postawił.

Pnłkownik usiadłszy pod namiotem, śledził go 
tak długo oczyma, aż dopóki m n  nie zgasł w owym 
jodłowym lasku, przez który chropowata ścieżka 
pod górę biegła. Wziąwszy ztamtad oczy, zwrócił 
je  znowu na orła, który, jakto drapieżnych ptaków 
n a tu rą ,  nieustannie w powietrzu koło opisywał, 
a teraz zaczął się zwolna ku  szczytowi skały zbliżać. 
Razem, jak  łyskawica, w dół się spuścił i zaraz 
znowu w górę się podniósł, ale już  nie sam, tylko 
z zającem, z którym, jak  balon z łódką ,  chylił 
się ku owej stronie sk a ły , gdzie sobie gniazdo 
był zbudował. Już  go nie widać, ju ż  jes t  w swoim 
domu. W pięć m inut później znowu się pokazał, od­
leciał w bok na kilkanaście sążni, i usiadł na kolcu 
skały , która się najwyżej w niebo wyslerczyła.

Ale zaledwie tylko swoje lotne wiosła do siebie 
przytulił, ju ż  i grom  uderzył, ju ż  i król ptaków 
żyć przestał. W dziesięć m inut później, niosąc 
z sobą zwierzynę , wyszedł Andre z lasku.

„Panie pułkowniku, tu oto jest ów napowietrzny 
indyk,11 to mówiąc rzucił m u  do nóg królewska 
zwierzynę. „Samiec besty ja ;  nie mało sie on na- 
polował, aż go ja  spolowałem! Cóż rob ić ,  tak 
ju ż  na świecie,11

„A tu są owe dziesięć luidorów,11 odpowiedział 
pułkownik.

„Dzięki 1 Czy za samicę nie byłaby taż sama 
cena , panie pu łkow niku?4 zapytał Atidre.

„Podwójna,4 odrzekł mu pułkownik.
„Podwójna? dwadzieścia?... T a m  do katal niech 

się pan pułkownik tóm  nie urazi, ale masz sm ak 
osobliwszy; prawdaćto , że o sm aku  nie ma co 
gadać: ten lubi t łu s te ,  ów c h u d e ,  a pan p u ł ­
kownik, jak  widzę, t w a r d e .  Basta; dostawię m u 
i samicę; a jak  pau pułkownik raczysz mi rozkazać 
obojga małżonków m c h e m  wypchać, bodziesz 
miał dwa prześliczne wzory drapiożuości.11

„Słyszysz, dwadzieścia lu ido rów ,« powtórzył 
pułkownik.

„Słyszę, słyszę,4 rzek ł Andre chowając pieniądze. 
„Człowiek przecież , dzięki Bogu , nie głuchy. 
Bądź pan pułkownik pewien, co Andre przyrzecze, 
tego i dotrzyma. C y l , pall ju ż  leży.4 To 
mówiąc odszedł, śpiewając jeszcze głośuiej : 

Bodajto żołnierz, żołnierz mospanie!
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T ą razą powrócił aa dnia drugiego; ale nie 

bez zwierzyny.
»A, toś mi walny," rzekł pu łkow nik , i cmal 

a  radości w górę nie podskoczył, gdy przed 
nim Aiidid /.w; ięzko stanął."

»Tó była J m o ś ć ,  panie pułkowniku, więc ją  
w samo serce pocałow ałem ; proszę obaczyć 
rzekł Andre do pułkownika.

•Krwawy z ciebie Kupido," rzekł m u  pułkownill.
•Nie rozum iem  co mówisz, pauie pułkowniku, 

ale co p raw da , to prawda."
»Oto masz; w e ź  swoje nagrodę, i odejdź; jużeś  

m i nic p o trzebny ; to mówiąc rzucił m u kieskę 
z lu id o ram i, które  Andrć w powietrzu chwycił.

»No, pójdźcież do swoich braci, które za wami 
teskniu, m oje kochane rekruty; ju z  ja  was musztry 
nauczę. Czy uie ma pan pułkownik jeszcze co 
do rozkazania ?" rzek ł Andre wyciągnąwszy się 
po żołniersku., i przyłożywszy ręk ę  do głowy.

»Nió m a m ,« odrzekł pułkownik.
•Czy nie będzie trzeba , ab y m  te bażanty 

Oskubał? Może na rosół lub pieczenie..."
»Dziękuję ci za takowe p rzysm aki,« odrzekł 

z usm ićchem  pulkowuiit.
•Jak pan pułkownill rozkażesz ,« to rzekłszy

odszedł Andró krokiem  podwójnym.
* ♦

*
•Panie dowódzco," rzek ł jeden  z i indytów na­

zajutrz za prow ijantem  wysłany; »zła nowina; 
nic nie znalazłem w gnieździć."

*Czy ju ż  młode orły wyleciały," zapytał spieszno 
Giacomo , a twarz _cgo pobladła.

•T o  n i e ; są jeszcze w gnieździć, ale zdaje się, 
ł e  pjaiec i m atka nie dbają o n ie .  bo ju z  im  
strawy nie donoszą ; za wiele żarły."

•Dobrze, ju ż  dobrze; trzeba żyć jak  rtiożna; 
m am y jeszcze cokolwiek z dnia wczorajszego," 
rzekł Giacomo zadumany.

Nazajutrz, równo ze świtem, poszedł Giacomo 
sam na szukanie żywności; kazał się zbójcom 
ująć w pół powrozem, i spuście do guiazda, lecz 
nic tam  nie zasta ł,  prócz nieżywych, młodych 
orłów. Nie gaidzit niemi i wziął j e  z sobą,

•Niegodziwy A nlom jo!. on to nas zdrad/.ił, a 
nie kto inny;" rzeki pół głośno Giacomo,

Jeszcze t"5go samego dnia spożyli zbójcy m ło­
dego orła. Na drugi dzień połowę z drugiego. 
Na trzeci drugą połowę, i na tein koniec- Ponury 
sm u tek  zamieszkał na twarzach bandytów.

Giacomo odszedł na ubocze i stanął na k ra ­
wędzi skały; tam stojąc ujrzał pułkownika, trzy­
mającego dalowid wymierzony w szczyt góry; 
przy  u im  stał doktor, k tórem u zdawał się opo­
wiadać, jak im  sposobem Giacomo swoim bandrtom  
dostarczał żywności. Spostrzegł Giacoma pułkow­
nik, bo zawiesił na końcu szpady białą chustkę, 
i zaczął nią w powietrzu wywijać. Giacomo spo­

strzegł to hasło i z ro zu m ia ł : chcą z nim  w układy 
wchodzić. Przywołał Maryję, wziął od nićj białą 
pi-zewitkę , zawiesił w kształt chorągwi na k i j u ,  
i zatknął na miejscu najwyzszem. Skoro pułkownik 
ten znak rozejm u ujrzał, zaraz kazał stanąć phl- 
kowi, i z a p y ta ł : ktoby chciał wyjść na ochotnika 
i zbójcom zanieść warunki. Andre wystąpił.

To poselstwo nie było bez niebezpieczeństwa; 
zbójcy kalabryjscy nie wiele się rozumią na p ra ­
wach wojennych, i nie czynią sobie z tego żadnego 
zaszczytu dochować ich święcie; mogliby, będąc 
śami z pod praw wyjętymi, równie z pod praw 
wyjąć pana parlamentarza ; uczuł tę prawdę sam 
A ndrć ,  bo prosił pułkownika, aby m u  pozwolił 
kilka słów powiedzieć na osobności ; otrzymaw­
szy pozwolenie, i stauąwszy z pułkownikiem na 
uboczu, dobył owych trzydziestu luidorów, i dał 
j e  pułkownikowi , mówiąc :

•Panie pułkowniku , bądź łaskaw i weź."
•I cóżlo ma znaczyć ?« rzekł pułkownik.
<To ma z.naczyć," odpowiedział Andre, »że gdy­

by ini te łotry t a m , do których idę, na tam ten  
świat paszport dali ; nie m iałbym  ochoty robić 
ich dziedzicami mojego mf.jąiku ; chcićj lady 
panie pułkowniku, gdybym od nich nie powrócił, 
dwadzieścia posłać mojej starej matce, a dziesięć 
wręczyć markielance naszego p u łk u ;  zacnatc i 
bardzo poczciwą dziewczyna, karmi nas, opiera 
i naprawia g r a tis ...«

-D obrze ,  dobrze , poczciwy Andre; wypełnię 
wszystko, c co m .ą prosisz," rzekł pułkownik, 
i dał m u  z lecen ie , jakie  warunki m a zbójcom 
oświadczyć. Zapewniał życie wszystkim, prócz 
ich dowódzcy.

Andre puścił się w drogę i zaczął śmiało, jak  
to czyni wprawny myśliwy, wdzićrać się do zbój­
ców na Małe j spuszczał on się na swoję odwagę, 
którą miał « istocie, i na wymowę, którą, że m a, 
tak się m u  zdawało. Stanąwszy na szczycie, b-1 
tylko na pięćdziesiąt kroków oddalony od straży 
zbójców, która na niego, skoro się pokazał, na­
tychmiast w kalabryjskićm narzeczu zaw oła ła : 
•lito idzie ?"

•Parlam en ta rz !« odrzekł Andre, i szedł swoja 
d ro g ą .—  »Ilto idzie?" zawołała po raz drugb —- 
»Pai lamcntarz, czopie; ałbożeś nie słyszał?" od­
powiedz ał Andre spokojnie, i szedt dalej. »Rto 
idzie?" zawołał bandyta pc raz trzeci i przyłożył 
karabin do twarzy. —  »To jaki; głnsiec albo tez 
g łup iec ,  nie słyszy lu b  nie rozum ie ,"  rzek ł  do 
siebie Andre, i co miał siły wygłaszał to słowo: 
]J a r -  1 a - m e  n - 1 a r  z po jednej zgłosce; no, j a k ­
że, czyś z rozum iał?  p a r-la -m cn -ta ro ; oto masz 
i po włosku , ty włoski diable."

Ze to zwłoszczone słowo nie sprawiło pożądanego 
skutku, było właśnie to dowodem, iż w tej samej 
chwili, w której się Andró tak pięknie filologiją
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zatrudniał, f i n a ł  zbójcy zrzacił  mu w  przepaść czako , 
które pan woltyżer rzemieniem podwiązać zaniedbał.

» 0  ty wilczy synu!« rzekł Andre, który zuał histo- 
ryją rzymską; .pięknieś wymierzył, nie ma co mówić;  
wszystkie listy od moich kochanek... całą mogę kance- 
laryję diabli wzięli;  ale ' ja c iebie ,  przeklęty zbójco,  
takie do nich poszlę l . . .  Byłalo  groźba daremna, bo 
właśnie w tćj chwili,  gdy tych s łów  dom awiał,  zbójca 
zoczywszy, ze parlamentarz żadnej hroni przy sobie nić 
m iał,  poskoczyi ku niemu, i chciał go sztyletem ugo­
dzić, tr nagrodę, £e mu się kulą nie powiodło.

Widząc to Andrć, chwycił  machinalnie rękę w to 
miejsce, gdzie zawsze zwvkł był oręi  nosić; ale tam się 
tylko z próżną pochwą zdybał, a w tymżr samym czasie 
ju i  mn bandytę i sztyletem w oczy zaświćcił. Nie stracił 
przecie! Audre wcale przytomności, piorunem zchwycił 
za pięść zbójcę, i odparł cios zamierzony. Tu dop.ero  
wszczęła się walka atletyczna, chodziło o t o ,  kto był 
silnićjszy. Plac, na którym się ten popis o d b y w a ł , miał 
wiele w p ływ u do zwycięstwa; rzecz działa się na dość  
wązkićj drodze, któru ziednćj strony opierała się o ska­
lista. stromo w  górę bielącą ścianę, z drugićj zaś biegła 
spadzisto w urwistość na dwa tysiące stóp głęboką. Ta 
w?zka przestrzeń, pokryta ślizką, od słońca wygorzałą  
trawą, była nawet dla tych niebezpieczną, którzyby nią 
spokojnie i z uwagą iść chcieli. T o  niebezpieczeństwo 
mieli te! obadwaj zapaśnicy na wielkićj uwadze, bo co 
tylko ich siła, chylrość i zwrotność za sobą miały, było  
tam użytćm, aby się ustrzćdz tej strony ,  gdzie głębia 
swoję paszczę roztwićrała; jeden i drugi pojmował to 
bardzo dobrze, £e raz się w tę stronę stoczyw szy ,  juz 
nie m oina było odśpiewać piosnki stocato i po jedynczo , 
ale koniecznie w duecie i lig a ło . Obudwóch czekała 
śmierć najokropniejsza. Dla tego wszystkie starania ban­
dyty dążyły ku temu, aby mógł wyrwać pięść swoję  
z k leszczów, w  które się dostała; Andre zaś ze strony 
swojćj ł o i y ł  na to wszystkie siły, aby zamiary bandyty 
nie przyszły do skutku. Prócz tego , obadwaj zawodnicy  
mając jednę rękę wolnę, njęli się nią za szyję tak mocno,  
ze cboCiaż jeden drugiemu złamania szyi z całej duszy 
i y c z y ł ,  przecie! ktoby obudwóch był zdaleha widział,  
zapewne byłby tego zdania, zeta są dwaj biacia, którzy 
po dlugićm niewidzeniu się serdecznie się ściskali.

Ta nieruchoma postawa trwała czas niejaki; obudwóch  
siły ważyły s<ę na równćj szali; długo jeden drugiemu 
nie dał i na włos korzyśc i , a!  nakoniec zbójca głodem 
wycieńczony chwiać się zaczął; chciał on jeszcze raz 
się pokrzepić, chciał zebrać wszystkie s i ł y ,  na jakie 
tylko stać go mogło, ale ju!to była wysilna ostateczność, 
jnż głowa je g o ,  jak wierzchołek podciętego drzewa za­
częła się w tył przeważać; p a l t  c iężko, jak dąb od  
wichru z korzeniem wyrwany, ale padając wziął z sobą 
razem i swegu przeciwnika.

Ta sami wclka, lecz w innćm już położenia  i o inną 
rzecz idąca. Zbójca padając, otworzył  dłoń machinalnie 
i npuścił sztylet, który się a! nad sarnę krawędź urwiska 
zatoczy ł;  Andrć chciał koniecznie dostać sztyletu ręką, 
bandyta zaś usiłował trącić go nogą w przepaść. Oba­
dwaj m ilcząc, i nie dając żadnego znakn groźby, spo-  
glądnęli rozpalonym wzrokiem w •sronę przepaści,  ku 
którćj się obadwaj coraz bardziej mieli, i ihociaz członki 
obudwóch przez zbytnie wytężenie j ' i!  zupełnie po- 
trętwiały, przecie! Andre tyle miał jeszcze korzyści nad 
swoim przeciwnikiem, !e  go mógł jedną ręką za gardło 
dusić ,  a palcami drugiej dotknąć się rękojęci sztyletu. 
Będąc tak blizko pożądanego kresu, podwoił tćm bardzićj 
swoje usiłowanie, i zachwycił sztylet w rękę... spostrzegł  
to zbójca i ujrzał się zgnbionym. Umrzeć wraz z wro­
giem, to była pićrwsza myśl je g o ,  i zaraz wziął się ku 
jej wykonaniu. Nie spostrzegł Andrć jego zamysłn, nie

widział,  ! e  jedną nogą zbliżył się ku ścianie; a kiedy 
mu ju i  An'i-ć nad piersią sztyletem błysnął,  zbójca tak 
silnie pchnął się z nim od skały,  !e  Andrć, który na 
nim z wierzchu leżał ,  ze zgrozą uczuł,  i£ wraz z nim 
w przepaść leci... Okropny wykrzyk rozległ się w p o ­
wietrzu ; byłoto podwójne przeklęstwo dwóch ludzi, był-  
to oodwójny, ostatni głos dwojga stworzeń, które się na 
w hki ze światem zegnały. Bandyta i żołnierz, nie mieli 
juz pod sobą ziemi. (Dokończenie nastąpi.)

Z P o z n a n i a .  Hrabia Edward Baczyński, o d ­
bywający w tćj chwili podróż naukowa po W łoszech ,  
odkrył w archiwum byłej rzeczypospolilej weneckićj  
kilkanaście ogromnych woluminów, zawierających relacyje 
posłów  weneckich przy dworze niegdyś królów polskich.  
Między temi rękopismami znajduje się 7 tomów, obejmn- 
jacych ciekawe szczegóły do panowania Jana U l .  Uzy-  
shawszy pozwolenie od rządu austryjachiego uczony ten i 
gorliwy o dobro powszechne mąż, kazał wszystkie wspo-  
■pnionc rękopisma przekopijować. Hiabia Baczyński 
zwićdził także archiwn i księgozbiory innych miast w ło ­
skich, a mianowicie biblijotekn ambrozyjańskt w Medy-  
jolanic; spudzićwać się należy, że i tu chwalebna gor­
liwość obfitym plonem rzeczy d k  dziejów krajowych 
uwieńczoną zostanie. (G .  P .)

Z W a r s z a w y .  Przyjemna zapewne ńAŻdemu będzie 
wiadomość, !e  i n nas, jak za granicą, znakomitsi w za­
wodzie malarskim artyści, olwićrają na widok puhliczny 
swoje pracownie,  ozdobione tworami własnemi tego 
rodzaju, i w takim sp osob ie ,  aby zwie'dcajacy, a o s o ­
bliwie znawca mógł dostateczne mieć wyobrażenie o  zdol­
nościach i wykształccnin malarza. Tak i pan Jan Klemera 
Minasowicz, nie dawno przybyły do Warszawy, po siedm- 
letnićm zwiedzaniu najznakomitszych miast Europy, przy 
swym talencie puświęcając się z zanałem sztuce,  ze­
brawszy nie małą ilość rzadkich w swoim zawodzie  
wiadomości, otworzył pracownią swoję dla publiczności,  
w celu rozszćrzenia dobrego gustu i korzystania z nwag 
znawców. Między wielu innymi w tym zbiorze odznaczają 
się obrazy prawdziwe piękne: Zdjęcie z krzyża i przy­
gotowanie do pogrzebu ; Scena z potopi ; Narodzeuie  
Chrystusa Pana; Tuląca gołębia ; Pokusy Sgo Antoniego,  
Krajowidok wodny; obraz przedstawiający: Pracownią  
malarza. Inne obrazy oryginalne nie malćj wartości.  
W  portretach z natury robionych umie pan Minasowicz  
trafnie pochwycić charaktery osób i oddać je z wdziękiem.

Albrycht Badziwitł,  kanclerz w. litewski, w  P am ięt­
nikach sw o ich ,  dotąd drnkiein nie ogłoszonych; przy­
wodzi następującą anegdotę: »W  r. 1641 wojewoda muł- 
tański przysłał na sejm swego cza u sa ,  prosząc króla i 
rzeczpospe li tę o udzielenie posiłków przeciw sułtanowi  
tureckiemu. Gdy cza u ta  d o izby sejmowej wprowadzone  
i kancićrz ud tronn, według zwyczajn , zapytał go się 
o zdrowiu i powodzeniu Cesarza Jmci tureckiego; Dziarski, 
Pol-ie, tłumacz, który odpowiedź czausa  oa polskie w y ­
kładał, rzecze: ąDobrze się m a,  i we wszystko z łaski 
Waszćj Krulewskićj Mości obfituje.* Odpowiedź ta po-'  
budziła króla i sejmujących do tćm wjększego śmićchu, l ę  
właśnie w tę porę skarb królewski nader był pusty.c

Władysław IV. w chwilach wolnych od troseł  
rządowych, wesołego był humoru i lubił żarty. Pewnego  
razu, mając jakiś interes do Albrychla Radziwiłła, wiel. 
kanclerza litew., kazał go przyzwać do siebie. Gdy Ba- 
dziwiłł  wszedł do pokoju królewskiego, rzecze do niego 
król: sProszę Waszmosć o audyjencyja dnia jutrzejszego.* 
N uwagę Radziwiłła , że wyznaczanie audyjencyi do 
króla a nic do niego należy, odpowić W ładysław IV.: 
aMospanie, słuszna jest, aby ten, który ma interes, prosił  
o  audyjencyja tego, któri go łaski potrzebuje.* (G .P .)
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Dnia 30go kwietnia dawano w Paryżu  w  teatrze 

Porte St.M arlin  przedstawienie nowego dramafuAIcsandra  
Dumas, pod tytułem: »Doo Juan  de M arana .« W idowisko 
to  przeciągnęło się do pićrwszej godziny po pó łnocy .  
W  ogólności rzecz p o doba ła  się publiczności, lubo zda­
rzony  przypadek mógł był bardzo  mocne zaburzenie 
sprawić .  Aktor Bocage, który kilka razy napominany by ł  
przez  publiczność, aby głośnidj mówił,  tak się w końcu 
tćm zniecierpliwił,  ze się odezwał do w idzów : „Jeslto
tylko dowód złej ku mnie chęci,  gdy słyszany nie jestem, 
chociaż  najusilnićj pragnę jak najwyraźniej mówić.« Po 
tem odezwaniu się nastąpiło  powszechne stukanie i świ­
stanie  , przezco pan Bocage coraz w większy gniew 
w padając ,  wystąpił  na p rzód  sceny i tak do publiczności 
p rzem ó w ił :  „Mości panowie,  już  minęły te  czasy, kiedy 
sobie  p o zw alano  bezwzględnie znieważać aktora. Jes te ­
śmy ludźmi jak drudzy, mamy swój h o u o r  jak d r u d z y !« 
Publiczność  upamięta ła  się na te w y ra zy ,  pokłosnęta 
nauczce pana B ocage ,  i nie przeszkadzała  w dalsze'm 
przedstawieniu  sztuki.

Pewien przenikliwym dowcipem obdarzony krytyk 
w yrzek ł  następującą p raw dę  w rozbiorze  nowych  pieśni 
W ik to ra  Hugo: »Stau l i te ra tów  niegdyś b y ł  kapłaństwem, 
dziś sta ł  się rzemiosłem-. Uczeni 13go wieku n ie 'gon il i  
za  szczęściem, bo szczęście samo ich szukało. Kiedy na ­
czelnicy człowieczeństwa jeszcze na s trychach  mieszkali, 
m onarchowie  nawiedzali ich w ubogich izdebkach ; lecz 
odkąd w  spam ałych  pa łacach  os ied li ,  lokaje tylko do 
nich przychodzą  z litografowanćmi kartami, drukowanćm i 
dla całego świata, gdzie od upodobania  to lub ow o na ­
zwisko stać może. Kiedy w ubóstwie żyli, ubiegano się 
O ich głos, o zdau ic ,  lecz n ieprzekupyw ano  ich. Jeżeli  
dawnićj który ze znakomitych uczonych wchodził  w to ­
w arzys tw o  wielkiego świata, b y ło to  zdarzeniem zmieuia- 
jącem tok ca!c'j zabawy i rozryw ek ,  a teraz naw et żadna 
z  kobic't i nie obejrzy się, kiedy ktoś nazwisko sławnego 
p o e ty  zapowie', i nikt się z miejsca nie ruszy, ani sw o­
jej filiżanki nie p o rz u c i ,  aby słyszeć wyroczuię  p ie rw ­
szego filozofa w narodzie. Uczeni nie powinni  błyszczeć 
w  salonach, ale  wieść życie samotne, dumające. Rozum 
może się w wirze św iatowym  otrzeć i uksz ta ic ić ,  lecz 
dusza w  samotności tylko się ro zw i ja ;  Filipiki n o w o ­
czesnych Dem ostenów wprawdzie  nie t rącą  kopciem 
lam py i wilgocią ubogich zakątków , zato tez i żadnego 
nic wywierają w p ły w u .«

Pewien m łodzieniec  w P a ry ż u ,  nazwiskiem Kuge- 
ni jusz B a il le t ,  w przeciągu czterech lat  nauczy ł  się 
czterech języków, zyskał stopień  d o k to ra ,  napisał m nó­
stwo artykułów do dzienników, trzy trajedyjc, dwie ko- 
m ed y je ,  jeden d ra m a t ,  i dziełko dydaktyczne , lecz 
w  skutek tych  nadzwyczajnych wysileń — umarł.

P. Braddell  przedstawił  akademii paryzhićj rozp raw ę  
o now ym  i najprędszym sposobie  odbywania  działań a ry t ­
m etycznych  z ułamkami. Sposób ten zależy na te’m : 
ażeby różnicę  pomiędzy mianownikiem a licznikiem każ­
dego ułamku pom nożyć  przez mianownika ułamku d r u ­
giego, a różnica  między otrzymane'mi z tego liczbami 
będzie szukanym licznikiem. Uproszczenie  to rachunku 
ułam ków nader jes t  pozytccznem i w  wielu  p rzypadkach  
znacznie robotę  sk raca ,  szczególniej kiedy różnice  p o ­
m iędzy  mianownikiem a licznikiem są nieznaczącc. PP- 
L ib ry  i B issou ,  którym poruczony  by ł  rozb iór  nowego 
tego systematu, radzili  w prow adzić  go w użycie w  k u r­
sach naukowych.

Bibli jotcka wrocławska  zawićra 150,000 tom ów  i 
2,300 ręk o p ism ó w ;  sztutgartska 174,000 tom. i 1,800 
r ę k o p . ; paryzka 626,000 tom. i 80,000 rę k o p .;  londyńska
220.000 tom. i 22,000 rękop. ; gólingska 280,00 tom. i
5.000 r ę k o p . ;  drezdeńska 260,000 tom. i 2,700 rę k o p . ;

berlińska 280,000 tom. i 5,000 r ę k o p . ; wiedeńska 284,000 
tom . i 16,000 r ę k o p . ; pe te rsburska  432,000 tom. i 15,0u0 
r ę k o p . ;  mnicliowska w Bawaryi  540,000 tom. i 16,000 
rękopismów. (G .  K.

Pewien człowiek nazwiskiem Ludwik B runc ,  zR ouen ,  
lubo nie' ma więcej nad lat 30 ,  u ra low ai  życie 32 o so ­
bom , które by ły  w przypadku tonicnia,  za co  o trzym ał  
o rd e r  legii honorow ej .

Któryś angielski matematyk ba rdzo  dokładnie w y ­
rachow ał ,  iż daleko jeat podobnićjszą do praw dy  rzeczą  
być trzy razy uderzonym  Od p iorunu ,  niż raz jeden  w y ­
grać wielki los na loteryi berlińskie j,  a lbo hamburskiej,  
a lbo frnnkfortskiej , co wszystko jedno .

Anglik Ouin w podróży  swojej po  Grecy i ,  opisuje,  
iż w Yostizza jes t  p la ta n ,  mający najmnićj lat 2,000. 
Jcs t to  nojogromnićjsze drzewo w  E u ro p ie ,  każde z jego  
gałęzi w yrów nyw a wielkiemu drzewu, i nie raz zdarzało się, 
iż w  ostatniej walce o niepodległość,  cale greckie wojsko 
obozow ało  pod jego olbrzymim cieniem. Pień tego p la ­
tanu  wewnątrz  jest  próżny, i takiej objętości,  iż w  chwili  
powstan ia  częstokroć s łuży ł  za więzienie stanu, mogące 
wicie  osób pomieścić. Zwierzchność w Yostizza kazała 
p ień  ten obwieść mocnym nnircm , w  celu och ron ien ia  
p ła tana  od jakiego przypadkow ego  uszkodzenia.

YY Londynie w teatrze  Haf market zapowiedziano 
k om edyję :  „Niech żyją koleje ż e lazn e ,  Czyli Sztuka
zbogacenia się.«

Jedna  z gazet Nowej-Szhocyi zapowiadając  kw ar ta ł  
z imowy w ten sposób wzywa aboncnlów  du spiesznego 
zapłacenia  p rzedp ła ty  : „Prenum era to row ie ,  klórzy zwykli 
p łacić  drzewem opałow em , raczą się z uiszczeniem się p o ­
spieszyć, inaczej pomarzniemy, a tak gazetę diabli wezmą.®

P o c z ą t e k  s i ł y  p a r o w e j .  Z pewnego l i s tu ,  
k tóry  s tawna Marion de L o rm e  pod  panowaniem  L u d ­
wika X II I .  do margrabiego C m ąm ars  pisała , dow iaduje­
my się, iż pewien człowiek w więzieniu Bicetre  t rzym any  
przez  kardynała  Richelieu, odkrył,  iż użycie p a ry  gotu­
jącej się w o d y  może zastąpić  siłę ludzką i wodną .  
Marion de L o rm e  widziała tego mniemanego sza leńca ,  
zwićdzając więzienie w Bicetre w towarzystwie  m ar ­
grabi W o rc c s te r ,  k tóry w Anglii uchodzi za pierwszego 
wynalazcę siły parowej.

M i e s z k a n c e  R u r d y s t a u u  w najwyższym sto­
pniu są dzicy i za jadli;  niczem u nich zam ordow ać  cz ło ­
wieka ; lecz za nic w  swiecie nie opuściliby przeznaczo­
nego czasu modlitwy, chociażby naw et p rzed  chwilą  bili  
się w  meczecie. P rzed  parą  laty dwa o b w o d y  w y d a ły  
sobie wojnę o p sa ;  70 p a d ło  w  tćj bójce na p l a c u ,  30 
w samym meczecie, gdzie przed chwilą  razem się modlili.  
O  tę sprzeczkę czasem ^dotąd się jeszcze biją. Pew ien  
p o d ró żn y  o p o w ia d a ,  iż p o zn a ł  ich naczelnika je d n o ­
okiego, który z tej p rzyczyny  o ś lep ł ,  iż m ucha  usiadła  
mc raz na o k u ,  ou ją odpędził  —  na trę tny  owad znow u 
p o w ró c i ł ,  i trzeci i czwarty  raz —  to i rp row adziło  go 
w taką zapo lczyw ość ,  że p o rw a ł  za k indża ł ,  u de rzy ł  
się nim w oko , i omal życiem tego nie przyp łaci ł .

A n e g d o t a  o P o t e m  k i n i e .  Książę ten nie tylko 
p ło n ą ł  szaloną miłością dla księżnej Dołhoruk i ,  ale także 
namiętnie pokochał  się w pięhnej Groczynce , k tóra  była  
za jenera łem  W ite m ,  a potem  Potockiemu się dosta ła .  
N i e b y ło  nic takiego, coby nie poświęcił  do p rz y p o d o b a ­
nia się swemu bóstwu.  Między innemi opowiadają  , iż 
aby ją  nakłonić do przyjęcia przepysznego kaszemirowego 
szalu, w ypraw ił  bal,  na którym znajdowało  się 200 dam. 
Po  spaniałćj  uczcie ciągnono lo tc ry ję ,  na której  każda 
dama wygrywała  szal k a szem iro w y ; a Potcmkin m ia ł  
się za najszczęśliwszego, że za te  ponies ione  koszta 
mógł bóstwo swoje najpiękniejszym Szaicm w  ten  ąpo- 
sób udarować.
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